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OSTATNIE DNI RAFAELA-

IV! aśnie przy oknie swojej komnaty stał wtedy 
J ł a f a ł , gdy ujrzał zajeżdżający przed bramę,  
h e r b e m  duchownym ozdobiony powóz o sześciu 
harych rumakach.  Po krótkiej  chwili wszedł 
hardynal  Juliusz Medicis. 1’yłto słusznego wzro­
stu, pod  ciężarem lat nie uginający się starzec, 
z ostro - wybitnerni rysy na pooranej zmarszcz­
kami  twarzy,  w ornacie kardynalskim,  z k i lku 
orderami na piersi. Wlos jego srebrzysty ocie­
niał  czoło pe łne  wyrazu, powagi i szlachetności.

»Iłądźcie mi  serdecznie pozdrowieni,  mój  'za­
cn y , sławą opromieniony przyjaciela Ilafale,* 
rzokł  prałat  wszedłszy do pracowni. »Niech mi  
będzie wolno, odwidziwszy was znowu, zapytać
»■■>.«> .obejrzeć sie nieco w wa­szej pracowni.*

•Wielki  to dla mnie  zaszczyt, wasza Emine n-  
cyjo,* odpowiedział z uszanowaniem I la la ł ,  »co 
do muie,  czuję się w tej chwili w dość dobrem 
zdrowiu , ale moja pracownia nie zaświadczy 
wiele o mojej  pilności;  od tej chwili ,  kiedym 
po raz ostatni miat  zaszczyt, widzieć waszę Emi- 
mencyję u siebie,  spoczywała prawie moja pa­
leta, mój pęzel  próżnował .«

ł jeni jusz  nie próżnuje nigdy 1« rzekł  k a r d y ­
nał.  łCzyja źrenica nie wnika w tajemne sprę­
żyny twórczego ducha.,  może to nazwać próż­
nowaniem, co jest  tylko chwilowym, marzenia­
m i  artystowsltiemi przerywanym snem wypo­
czynku. Azaliż w zimie przykryta zgłem śnie- 
goYyem , nie tka siła twórcza szaty majowej ?*

Śród tej rozmowy otworzył ł lafał drzwi po­
bliskiej sali, w której zwykł pracować. Pomię­
t y  zamówioneini  obrazami było dwa tylko, 
których kardynał jeszcze nie oglądał : bylto
por tre t  Fornariny w całej wie lkośc i, i głowa, 
utwór fantazyi- »Oto£ i ws/.ysllio, czem się mój 
pęzel  w tej chwili pochlubić mo/.o,* rzekł  Jła- 
d'ał wskazując na to dwa obrazy.

!>1 toź nazywasz p r ó ż n o w a n i e m z a w o ł a ł  z a ­
nies ieniem Juliusz Modicis, gdy spoczął wzro­

kiem na przecudnym obrazie Fornaryny.  »Zdaje 
mi się,« przemówił  po chwili ochlonieDia z p ie r ­
wszego podziwu , »że raz już  widziałem te po­
stać kobiecą. Tak,  tak, byłoto w Jlzymie. Jakiż- 
to uroił przemawia  z tego obrazu 1 T e  krucze,  
w długich s trumieniach roszkosznie spływające 
włosy, te c iemne duże oczy, w k tó ry ch  się za­
iste nie pali p ło m ie ń  Westy , te pu rp u rą  zara­
nia spromienione  usta, które zdają się oddychać 
p łomieniem i roszkoszną wonią Arabii ,  te pie- 
ściwie utoczone, j ędrne ramiona, i te rzucone 
misternie przeguby szaty; wszystko to zuamie- 
niuje namię tną  ł l zymianką ,  kobietę ziemską.  
Ta  zaś głowa,* tu wskazał na drugi  obraz, »jest 
nadziemska, niebiańska! Fantazyja twoja zwi- 
dzila niebo i wykradła twarz Seral ina śpiewają­
cego ku. chwale Pana Zastępów.'1

Po tvch słowach,, gdy obadwaj usiodli, mówił  
ha dn i a ł  Jalej  temi słowy : ^Przyczyna główna, 
Która muio tu sprowadza, j est  la, ze jako  arcy­
biskup Narbony pragnąłbym-  coś dla mego 
kościoła katedralnego uczynić. Din tego do was 
zwracam się z moją prośbą;  radbym mieć obraz,  
któryby w późue czasy bndował serca prawowier­
nych i był zarazem pomnik iem umnictwa chrze­
ści jańskiego; weźcież więc pęzel  do ręki i dajcie 
życie dziełu nieśmiertelności.  W i e m ,  ze nie 
masz ceny godnej sprostać utworowi waszćj 
r ę k i ,  ale bądźcie zapewnieni ,  że co tylko do- 
ł tatek książęcy na ołtarzu sztuki złożyć może,  
tó wszystko przyniosę jak najchętniej.*

•Tylokrotne miałem już  dowody hojności Wa­
szej Emineneyi,* odrzekł Ilafał. »Mamże iść za 
własnem natchnieniem w wyborze przedmiotu,  
lub mi Wasza Emincncyja sam wskazać go ra­
czysz ?«

•Jeźli mi pozwolicie, mój przyjacielu, zwrócę 
waszę uwagę na przedmiot  najwznioślejszy, go­
dny wielkiego mistrza,  p rzedmiot ,  którego ani 
jenijalno-dęill i , nadmiarem sity w pezlu zadu- 
miewajacy Michel Angelo,  ani dziewiczy, słod­
k i ,  zaduinczywy Antonio da Corrcggio, ani tćź. 
bogactwem kolorytu rozrzutny Tit ian,  z praw- 
d-siwetn mistrzostwem oddać nie podoła;  przed­
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miot  len wyzywa pezel  Rafała . jest io Uniebie- 
nie Chrystusa-* *)

Kalał milczał la olbrzymią uderzony mysia; 
przed jego or tyslowskiem, ualehnionem okiem 
rysował sio już w dalekim widoku skład 
obrazu. Po chwili rzek ł  7. widoczną radościa : 
rOlbrzymiuśc pomysłu,  cala moją napełnia uu- 
s z ę ; mniej  ważną pracę odłożę na późnie j ,  a 
ptzedewszyslkiem w e /m e  się do wykonania le­
go wielkiego dzieła. Mam nadzieje, że Świąty­
nia Pańska w Narbone,  piękny olrzyma obraz.«

Tolein toczyła się jeszcze dalej rozmowa, u- 
mnwiano się o czas , kiedy obraz może być 
ukończonym,  jak wiele będzie zajmował miej 

■sca; mówiono lahże o wielkim ołtarzu w ka te ­
drze Narbońskiej.  Gdy juz  kardynał miał odejść, 
złożył ojcowskie pocałowanie na czole artysly, 
żegnając go letni słowy : »13ogu was polecam, 
miejcież mi staranie o zdrowiu waszem. Wielcy 
artyści żywią w piersiach swoich płomień,  któ­
ry zbyt p rędko zdrój ich życia wyniszczał Dla 
tego raz jeszcze upominam was; chciejcie mieć 
staranie o waszein drogium życiu, dla sławy 
waszej Sztuki i dla waszych przyjaciół.'* —

W dnszy Rafała występowała z każdym dniem 
w jaśniejszych zarysach owa slawma korr pozy- 
cy ja , która świat zadziwić miała.  Chociaż cały 
o b r a z  ze wszvstkieiui figurami stal juz wido- 
mie  przed źrenicą jego ducha , przecież nie 
"brał palety i pęzla do ręki , lecz oczekiwał 
chwili natchnienia , w klórejby te poslacio , o- 
grzane boskiej wyobraźni p ło mi en ie m,  w pełni  
życia na płótno przenieść zdołał.  —

Tylko matka chodzi tak troskliwie i nic- 
.zmordowanie około swego dziecięcia, jak wielki 
malarz  około swego d z i e ł a , które ma włożyć 
■na skronie jego koronę n ieśmier telności!  Nie­
raz pośród ciszy północnej pracował duch Ra­
fa ła ,  zwidzał niebo i z ie m ię ,  aby odkraść 
kształty do swego obrazu. Gdy zasj piał ,  uda­
wało tnu sie częstu, że trzyma w ręku  paletę.i pęzel.

Wziąwszy się nareszcie do dz ie ła ,  przeniósł 
czarodziejskim pęz lem wszystkie postacie w za- 
Jkres tego obrazu wchodzące; sama tylko postać 
Zbawiciela świata nie była jeszcze całkiem wy- 
hodczona.  Zakląć "K farby cltwilę uuiebienia 
Ghryslusa,  było arcy-truduem zadaniem. W ol­
b rzym im  kościele ś. Piotra śród odgłosu uro­
czystej mu /y ki  liościeluej wpłynęło natchnienie 
w  duszę Rafała,  tam njrzał  źrenicą ducha ,  tę 
boskością promieniejącą twarz Chrystusa, której  
widok unosi człowieka po-nad groby świata, 
po-nad gwiazd iniryjady, które śród sfer muzy- 
lii, krążą odwiecznymi mety 1

U n i e b i ć n i c  — t r a n ł f i g u r a cy j a  — a p o t e o z a ,  p r z e m i e n i e ­
ni e .

Gdy Rafał  zbierając rysy do boskiej  twarzjr 
Chrystusa,  zamykał się w pracowni swego du ­
cha ;  unika ł  towarzystwa, przechadzał  się wie­
czorem samotnemi  ś c i eżk i , lub siadywał cale- 
mi  godzinami samotny przy trójnożu malar-  
sltiem. Ta  zmiana Rafała nie mogła ujść p ło­
mienistych oczu Fornar iny.  Jednego razu we­
szła do komnaty Rafała;  lekka gazowa c h m u r ­
ka posepności drza’a na jej  twarzy,  różowe jej  
usta ściągały sid* do lekkiej  przygany artysty- 
kochanka.  Stała milcząca, i zdawała się oczeki­
wać poca łu nku,  lecz gdy malarz zajęty swoim 
obrazem nie zwalał  na jej  przybycie,  zagadnę­
ła go sama , zgromadziwszy w około swoich, 
oczu wszystkie pasma c h m u re k  po jej twarzy, 
r l l a fa le , zmieniłeś się dla twojej Fornariny7, 
p łom ień  twojej m :!ości ju ż  przygasa.*

»Jakio rozumiesz Forn ar ino ,  czegóż żądasz 
odemnie," odparł  roztargniony malarz,  t m a m ż e  
jak  Wezuwijusz goreć ogniem nieusrannym ?■* 

lóż by śmiał żądać od ciebie tak wielkiej  
ofiary ?* rzekła z szydershim uśmiechem, a głos 
jej  dziwnym zabrzmiał  wyrazem.

yPowiedźże , czego chcesz ?* przerwał znie­
cierpliwiony artysta.

rTyUto przy hrabinie Medorini można  płonąc 
ogniem Wezuwi jusza!... Sądziszże ob łudniku ,  
iż cię nie widziałam przed dni kilka obok niej 
na terasie pałacowym śród drzew szeroko-łisl- 
nych ? Widziałam, jakieś rozuamiątniouum okiem 
postać jej  pożerał,  w’idz:ałam, j rk ie ś  p łomieni-  
steuii usly wyciskał ślady twego uczucia na je j  
pieszczotuej ręce. Medorini j es t  piękniejszą od 
Fornaryny ,  n iep iawdaż? AV niej może znala­
złeś ów ideał kobiecej  doskonałości,  do którego 
dusza twoja utęsltnia.... Medorini j est  hrabiną,  
czemże jest  Fornarina? córką piekarza i O, n ie ­
ba ! Rafała, sławnego malarza k o c h a n k a —  jest  
córką piekarza I Jakżcto brzmi  prozaicznieI* 

Przemówki  te nie wzruszyły Rafała,  a chcąc 
cokolwiek zadrasnąć próżność kobiecą,  r z e k ł :  
rDziwną mi  się dziś wydajesz Fornar ino [ J a c i e  
nie po jmuje  I Czyliż dla miłości j edne j kobiety 
m a  już mężczyzna w dół spuszczać oczy, kiedy 
spotka drugą piękną kobietę?  Maszże on być 
nieczułym na wszelkie powaby ? Nie mozeż on 
przyznać,  że twarz tej lub owej kobiety jest  
p ię kną ,  zachwycającą? Rto inaczej myś l i ,  ten 
:zab:ja wszelki zaród piękności w swojej dnszy, 
ten zaciąga bie lmo na źrenicę artystowską; ta- 
kiC żądanie jest  dziwactwem.«

/ f w e r o i  wymownerni  słowy zapewne mnie  
pokonasz.  O, z łudna  wielkości ar tystów! Przy 
trójnogu malarskim. z pęz lem i paletą w r ę k u  
jesteście wielcy, ogniści, cznli, niezrównani,  ale 
w życiu rzeczy wistem nic jesteście ani o włos
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lepszyn-ł od innych mężczyzn. Godna pożało­
wania każda Rzyin ianka , która artyście,  czyli 
raczej zapaleńcowi, miłość i życie poświęca ł* 

Obojętnie odparł  Rafał :  tNazywaj to ,  jeźli 
ci się podoba, u ro jen iem zapaleńca, co jest p ło­
mie nie m z nieba, co z powszednieli wychodząc 
l tarbów, nad cała ludzkością króluje,  co w pier­
siach każdego,  boskie zanala uczucie i tysiące 
do n ieśmier telnych czynów unosił Sam musze  
teraz,  jak widzę, być dum nym  z mego imienia, 
kiedy ty—i nią nie jesteś! Powiadam ci: zapale­
niec ,  fautasta Rafał,  będzie w czasie nieśmier­
telny 1., O ,  nie mówże n i k o m u ,  żeś była ko­
chanką  Rafała 1*

Przez chwilę milczała Fornar ina ,  wlepiwszy 
w ziemię, smutk iem  przysłonięte oczy ; nalto- 
niec rzek ła :  »Nic mogę czcić człowieka,  który 
dziś tej, jut ro inuej kobiecie hołdy składa. To 
nie jest  stałością. Mnie się podoba charakter  
m o c n y ,  niechwiojny; obrany z tycll przymio­
tów , nic wiele u mnie  znaczy choćby naj­
większy artysta.*

*Wy kobiety macie dziwne wyobrażenie o tnęz- 
kie'j stałości, rzekł  Rafa ł :  r ln n a  jest droga za­
pewnienia sio o naszej niezachwianej wierności, 
l ioblćla pragnąca zbudować świątynie miłości 
na niepozytćj,  żadną zmiennością niezachwianej 
posadzie,  powinna powziąć to postanowienie:  
•Okażę mu się tak kochania godną, iż o żadnej 
innej  pomyślić nie zdoła ; wyczerpie wszelkie 
dowody m i ł o ś c i  do tak wysokiej miary , ze 
wszystkie kobiety przy ich b lasku zgasną. Jeźli  
kochanka  łagodna uwięzi serce jego ,  ja przez 
moję dziesiećkroć wieksą łagodność, powrócę 
go znowu mojej  mi ł ośc i ; jeźli  go kobieta na­
m i ę t n a , ognista,  przyciąga do siebie; tą samą 
bronią uderzę na serce mego kochanka;  joźli 
go zajmie kobieta,  która dla dobra przyjaciela 
życie poświęcić pragnie,  wtedy położę wszelkie 
W to usiłowania, aby dowieść, że żadnej  nie ma 
ofiary, którćjbym dla niego i ja nie poniosła.* 

•P ięknie  aię głowić umiesz,* odrzekła z nie­
chęcią Fornarina,  »ale pocóż słów tyle, powiedz 
raczej wyraźnie:  że cię przesyt owładnął ,  ze 
miłość twoja ku mnie  już  gaśniel j a  ci natręt­
ną nie będę.  Widzę ,  że i w tćj chwili jestem 
ci na przeszkodzie.  Bywaj zdrów.* To rzekłszy 
chciała się oddalić. Ciemne oczy Rzymianin *a_ 
tłały ogniem, twarz jćj  palala szkarłatem gnie- 

usta jej ściągały się do płaczu,  który sta­
rała się ukryć.

Gdy wychodząc , drzwi za sobą zamykała, 
wola na nia Rafał g łosem dawnej czułośc i: 
»Fornarino,  moja Fornarinol* Zapłakana dzie­
wica, na te pieszczotne słowa bieży w ramiona 
kochanka  i tuli ‘się do jego piersi. »Moja zacna,

namię tna Rzymianko I także I o nialo znasz twe­
go Rafała,  ze pozoru od prawdy, rozróżnić nie 
umiesz?  Teraz  odkryję ci tajemnicę.  Ty sie ani  
domyślasz, że ta czarująca hrabina,  przez które 
tak dla ciebie na kilka dni zobojętniałem jest  
tu u mnie  ukryta?* To mówiąc otworzył pra­
cownię swoje;  tym razem na ścianach nie było 
widać żadnego o b r a z u , na ś rodku tylko sali 
rozwieszana się opona z jasuo-blęlt i tucgo aksa­
mitu.  Rafał odchyla f i rankę:  nadz iemskiem u-  
czuciem zadrzala Fornar ina ,  czyni krok wstecz 
z uszanowania i mimowolnie  ugina kolano;  
nderza ją  światło boskiej piękności! \Vidzi przed 
sobą duży obraz w najspanialszej okazałości,  o 
k tórym jej  Rafa! ani namieni ł  ■ patrzy i nie 
w ierzy  oczom swoim. Widzi dwie grnpy, a nad 
niemi  Chrystusa w uniebieniu między Mojże­
szem i F.liaszem ; u  nóg zbawiciela widzi apo­
stołów: Jana Piotra i Jakóba,  nieco niżej w g ł ę b i  
resztę apostołów, i ka lek i ,  oczekujące wyzdro­
wienia. Fornarina nie mogła odjąć oczu z b o ­
skiej , uniebionej  twarzy Chrystusa , htóra nie- 
pojętym urokiem całą je j  duszę owładnęła.  
»Oto widzisz* rzekł  z wesołym uśmiechem R a­
f a ł , » twoję rywalkę ,  czarującą h r a b i n ę ,  która 
mnie  tak długo od twego boku oddalała. Bądź­
że teraz spokojną. Co się tyczy hrabiny7, dla 
mego serca nie masz niebezpieczeństwa.* F o r ­
narina nie dala m u  dłużej  mówić,  zamykając 
m u  usta pocałunkami i śród najtkliwszych ozua- 
ltów prosiła go o przebaczenie mówiąc:  •Takicłl  
wdzięków kochance,  chętnie odstępuję Rafała !«

Malarz zaczął sie oglądać w około, j ak  gdyby 
n a  kogoś czekał. Po chwili rz ek ł  do Fornaryny:  
•Daruj  mój  anie le ,  że mnie  teraz opuścić m u ­
sisz. Zbliża się właśnie godzina , w której  pa­
pież życzy sobie ten obraz oglądać.*

»Czy każesz go zanieść do Watykanu?*
•Nie Fornarino,  Ojciec ś. oświadczył, że mn ie  

odwidzi w mojej  pracowni. Sama poznajesz,  
w jak iem wie lk ićm je s t em  powalaniu.*

•Pos łucha j ,  co mi na myśl przyszło: Nie u-  
wierzysz, j aką  rozkosz czuję, gdy słyszę, ze ob­
ce usta głoszą twoje sławę. Zdaje mi  się za­
w s z e , że i j a m a m  jakiś w niej udz ia ł ,  że i 
m o j a  ręka pracowała razem z twoją, że i ja ra ­
zem z tobą przejdę do potomności. Chciałobym 
być świadkiem rozmowy twojej z. Ojcem ś . ; czy 
nie ma tu jakiej  kryjówki, skądbym niewidzia­
na mogła wszystko słyszeć?*

W  odpowiedź otworzył Rafał drzwi śklanne,  
eielonemi firankami zasłonięte. »Wojdź do tej 
komnaty,* rzek ł  wskazując na otwarte podwoje, 
• ztąd możesz nie tylko słyszeć, co się w mojej
pracowni mówi,  ale także wszystko widzieć, nie 

* • 1 •bedac od niUogo Widziana*®
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Zaledwie b ornat inu weszła do wskazanej kry­
jówki , dały się słyjszeć glosy w przedpokoju.  
Ilafał^ pospieszy ł naprzeciw. Po chwili wszedł 
Papićz Leo X. w towarzystwie dwóch osób. 
Młoda twarz jego miała niezmiernie surowy, 
nieustannie uszanowanie nakazujący wyraz, a na 
jego czole mieszkała dostojna powaga. Jeden 
z j eR° towarzyszy po lewej stronie , ozdobiony 
orderami,  był małego w z t o s I u ; wysokie nadzwy­
czajnie czoło jego w szerokie poorane bruzdy, 
miało ponure wejrzenie , po-nad dwojgiem ócz 
jakby dwoma sztyletami szyjących, zawieszała 
sie ni czarpa piorunna ch m u ra  , para brwi 
hrzaczys tych; w około ust  ukrywały się rysy 
wyrażające śmiałość i pogardę , a z całej twarzy 
przemawiał  ducłi przedsiębiorczy wysokiego lotu. 
Byłto 11 r a r a a n t e ,  budowniczy kościoła ś. Pio­
tra. Po prawej stronie szedł kardynał B c r b u ,  
słusznego wzrastu, okazały mężczyzna, z uprzej- 
m e m i  i zyczliwemi znamionami twarzy.

Kalał  przyjął  z ualcżnćm poważaniem dostoj­
nych gości, ale w calem leni przyjęciu przeglą­
dała jego nieudolność w ogładzie dworskiej. 
Gdy-Ojciec ś. wraz z swoimi towarzyszami wstą­
pił do pracowni malarza,  z obrazu uleciała zasłona.

Wszyscy trzej doslojui goście patrzyli  w glę- 
bokićm milczeniu na obraz ja k  najspokojniej,  
nie dając aui ru che m  ani s łowem najmniejszej 
oznaki swogo podziwicuia.  Czoło BiatnaDtc za­
częło się jednak powoli rozchmurzać,  co było 
rządkiem zjawiskiem, nawot przyjazny uśmiech  
przeleciał zacięte usta budowniczego , co było 
niemałego znaczenia, gdyż je  najczęściej zwidzał 
tylko uśmiech  pogardy. Na mi łe in zaś obliczu 
kardynała, odbiło się cało uniebicnic,  oddane 
w obrazie.  Uroczystość, wzniosła spokojuość,  i 
religijne uczucie boskości , miały w jego słod- 
hieni  podziwie, wiernego tłumacza. Santo tylko 
oblicze Ojca ś. jakby skamieniałe,  nie wyrażało 
żadnego uczucia ; nawet jego przejrzyste,  śklącc 
się oko, nie odźwierciadlało tajni jego piersi.  
Chociaż południowego nieba słońce ogrzywalo 
pierwiastki dni jego, chociaż wulkaniczne z przy­
rody wrzały w n im żywioły, umiał  on przeciez 
zaciąć w sobie wszelkie uczucie , i tals już  od 
m łodu  przywłaszczył sobie tę wprawę,  ze czy 
to radosne uniesienie,  czy najsroższa boleść o- 
zwała się w piersi jego, zawsze twarz jego była 
spokojną i niemą.  Po  d ługiem wpatrzeuiu się 
W tło myśli obrazu , zwrócił  się ku malarzowi, 
i uścisnąwszy m u  r ę k ę , rzek ł  tćini słowy: 
»Dzięki wam mistrzu za te chwile rozkoszy. 
Jużeśmy wicie dzieł  waszej rę l t i . oglądali : So- 
bor  kościelny,  Szkolę ateńską ,§!&4cnas , Loże 
watykańskie,  Złożenie Chrystusa w, grobie, Bo­
garodzicę, Matkę ś. Syxta i wiele innych ko­

ścielnych obrazów. Nie są nam także ob.ee p ło­
dy sławniejszych mistrzów naszego wieku. Prze ­
cież jesteśmy wyznać zniewoleni :  że Uniebienie 
C hrystusa  uzna jemy za koronę wszystkich poe­
tycznych utworów,  które kiedykolwiek życ iem 
natchnął  pęzol  malarski.

Bramantc rozwijał jeni jalny talent znawcy:  
mówiąc o wzniosłości w układzie całego obra­
zu, o wykończeniu rysunku,  o rozmaitości cha­
rakterów, o boskim wyrazie, jako ogólnym typie 
tego dz ie ła ,  o potędze i prawdzie w kolorycie.  
W tej arlystowskiej mowie okazał nn]grunto- 
wniejsze, rodzime zdanie wielkiego znawcy.

cJakże się będzie radował Jul i jusz Medicis i  
wasz stary nauczyciel ,  Piętro Porugino,*' mówi ł  
Bembo.

wRadości tej ,  które wszyscy miłośnicy sztuk 
pięknych  niezawodnie podzielać będą ,  chcemy 
dodać nowego blasku ,*  zabrał  zuowu glos Oj­
ciec Święty, rPan da ł wam iO monet, któreście 
wy na piękny pożytek obrócili! Ten  przedmiot  
waszego wyboru jak  i ucieleśnienie pomysłu  
waszego, jes t  koroną um n ic tw a ! Około chrze­
ścijańskiego kościoła położyliście najświetniej­
sze zasługi ; lttóż z śmiertelnych wgłębiwszy 
się w wielką myśl waszych obrazów, uie wziął  
boskiego uświęcenia w głąb serca i nie odszedł  
z błogiem zbudowaniem ducha 1 W am  dala 
Opatrzność klucz do serc wszystkich, wy u m i e ­
cie wykradać niebios tajniki 1 Zaledwieście 37 lat 
przeżyli , a jużeście spełnil i  j ak  najświetniej 
posłannictwo boskiego wieszcza , boście polu-  
Lieńcem bóstwa I Chcemy więc ,  oddając wam 
przynależną nagrodę,  wyszczególnić was nad 
wszystkich malarzy naszego wieku:  Skoro prze­
miną  święta wielkanocne, wezwą was dzwony 
całego Rzymu,  a my jako książę kościoła, w pon- 
tylikalnym ornacie,  w obec całego rzymskiego 
dworu ,  w obliczu dostojnych Rzymian i szla­
chetnych Rzymianek  przed tem arcydziełem, 
uwieńczymy skronie wasze wieńcem sławy um -  
niczej. A teraz bywajcie nam zdrowi. Już  nas 
dzwony z wieży ś. Piotra wzywają na uroczy­
stość wielkiej Środy.*

Po oddalcuiu się dostojnych gości wybiegła 
Forna i ina  z swojej kryjówki.  Usłyszawszy, j a k  
wie lkim zaszczytem sam Ojciec ś. chce uświe­
tnić jej  k o c h a n k a , niewypowiedzianą radością 
przepełni ło się jej  serce, s t rumień  jasnych pe­
re ł  spłynął  po jej  rozpromienionej  twarzy, nict 
mogła  ukoić wezbranego uczucia radości I Wy­
czerpywała wszystkie najpieściwsze oznaki,  j a ­
kiem! tylko miłość i młodość wzruszenia swoje 
uznatnienować zdoła —  lecz jakiś zadumczywy 
wyraz w oczach Kafala i nadzwyczajna bladość 
w twarzy jego — powściągnęła jej  uniesienia.
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Jeduakż.e pomimo le niepokojące ślady, w piersi 
Rafała ożyła radość; dusza artysty płonęła za­
chwytem.  — Zbliżała się rocznica urodzin jego. 
Aby w tym dniu oddać się cichej wesołości, 
zamyślił  artysta wraz z swoją kochanka wy­
cieczkę w okolice Rzymu.

Rocznica urodzin jego przypadła w wielka 
środę. Rafał  kończył  w tym duiu trzydziesty 
siódmy rok życia. —Wróciwszy z wy cieczhi, zale­
dwie wszedł do swojej komnaty, uczul  się nagle 
słabym;  jakieś omdlenie owładnęło go do tego 
stopnia, że ująwszy się poręczy, upadł  bez siły 
w krzesło.  Przywołany lekarz oświadczył, że nie 
ma niebezpieczeństwa,  i po przepisie zachowa­
nia s i ę ,  dał polecenie,  aby chorego położono 
w łóżko.

Rafał  kazał przywołać swego u lubionego ucz­
nia;  był n im Jul ius Romanns.  Gdy tenże stanał 
przed łożem swego mistrza, podał m u  Rafał rę ­
kę , mówiąc te słowa:  *Witam cię Juli juszu,  
mój  uczniu i przyjacielu 1 Krótkim jest  pobyt 
człowieka na tym padole! Nawet i malarze," do­
da! z uśmiechen,  »umieiać musza [«

Twarz Rafała była w prawdzie niezwyczajna 
okryta bladością,  oczy jego tlały niepokojącym, 
gorączkowym oguicm;  jednak Jul iusz Rofnanus 
ani pomyj li ł  o tern,  aby niezbłagana śmierć za­
brała tak rychło w pe łne j  sile wieku męża,  
który swem ostatniem dz ie łem,  laką potęgę twór­
czego rozwinął ducha! Chory artysta mówił  
z  uczniem o swojćm,  na przyp adek  śmierci ,  o- 
statnietn rozporządzeniu,  w luórem wedle m o ­
żności pamiętał  o swojej siostrze, i jej pięciorgu 
uzieciach, o starym nauczycielu Pe ru g in o ,  swo­
ich uczniach polubieńcach,  Jul i juszu llomanus. 
i Francesco Penni.  Nagrodę zaś, którą miat  od 
kardynała Juliusza Medicis otrzymać za swój 
obraz Uniebienia Chrystusa , przeznaczył dla 
swojej Fornariny.

Gdy się choroba znacznie i nagle pogorszyła, 
wezwano najbieglejszych lekarzy. Między nimi 
bvli : stary i doświadczony Bernadotti  , lekarz 
Papieża Lavolella , lekarz kardynała Bembo,  
Franzolini  lekarz przyboczny Bramantego i inni.

Choroba Rafała była zagadką,  wszyscy wpra­
wdzie lekarze mówili  o gorączce, ale nie umiel i  
jej  nadać nazwiska. Gdy m u  krew puszczono, 
podniósł się na łożu i mówi ł  z gn iewem;  »Patrz- 
cie tam! To mój wróg uczynił! Zepsuł  moje 
dzieło l Ta głowa Chrys tusa— nie wyszła z pod 
mego pęzla 1 któż śmie twierdz ić , że to moje  
dzieło? Podajcie mi  gąbk ę ,  niech ją  zmazę! 
Podajcie mi pęzel  i palem, ja wam pokażę, że 
jestem Rafałem 1« To mówiąc robi ł  ręką  poru­
szenia, j ak  gdyby malował. »Tal(; teraz dobrze,* 
mówił  po chwili ucinanym głosem i padł bez­

władnie w poduszkę. Poc zem zawołał po imie­
n iu swojego ucznia.

»Czego£ żądasz m is t rzu?"  zapytał  Juliusz 
Romanus.

Eardynat  Medicis twierdzi,  że ta postać tu — 
spojrzyjno —  ma podobieństwo do Fornariny.  
Ale się myli I Skądhy s ieFornariua wzięła w m o im  
obrazie Uniebienia Nie prawdaż Ju l i juszu ,  że 
ty żadnego niewidzisz do niej podobieństwa?*

Gdy się na chwilę opamiętał ,  mówi ł do ucz­
nia swego g łosem s łabym:  »Ach, czemuż For-  
narina nie jest  przy m o im  b o k u ! Ona  bawi 
przy swojej siostrze; ach, j abym wyzdrowiał j e j  
widokiem!.. .  Mój zacny nauczyciel  Perugino ,  
gdzież on. . .? nie masz go w Rzymie!   Mam­
że umierać tak wcześnie!.. .  Dopiero 37 lat ży­
cia,  a już  pożegnać tę p iękną ziemię!. . .  Bóg 
miłosierdzia nic dopuści ua mnie  tak wczesnej 
śmierci i dozwoli jeszcze tyle życia, abym wy­
pracował dzieło, któreby przewyższyło mój obraz 
Uniebienia Zbawiciela. Posłucha j ,  odsłonię ci 
ten obraz mojej myśli, który stoi przed okiem m o ­
jej duszy!"

Juliusz Romanus  widząc gorączkowy rumip-  
n iee ,  k tórym spłonęło blade lice mis trza,  za­
klina! go u p rze jmie ,  aby się uspokoił  i szano­
wał drogie zdrowie swoje. —

Cicha noc nadeszła,  spaniały księżyc z lewał 
uroczem świat łem topolowe ulice pobliskiego 
o g r o d u , na który wychodziły okna pokoju  
chorego.

Rafał  przywartćmi na pó ł  oczyma,  szeptał  
n iezrozumia łe,  ucinane słowa; na jego twarzy 
malowała się jakaś smętna tęsknota,  jak gdyby 
duch jego w zaświatowe unosił  się k rańce ,  łzy 
płynęły po jego bladej jagodzie. W marzeniu  
zdało m u  się, że się przechadzał  po-nad brze­
gami morza i widział nad zwierc iadłem mo ­
drych fal morskich,  unoszącą się w b łękicie 
e teru ,  niebiańską światłością upromienioną po­
stać kobiecą.  >’’f o  ona!* wołał  podniesionym 
nieco głosem. »0 ,  Boże I To  jest  twarz,  które 
ja  tak bardzo lubię I Ty więc nie jesteś przy­
widzeniem, mrzonką  mych myśli, jesteś miesz­
kanka z iemi?  Nieraz widz ia łem cię w moich  
snach wieszczychl O ,  niech utonę w twojem 
anielskiem spojrzeniu,  niech się w nic rozmarzę  
poślubion na wieki  z twoim obrazem!.. . .  Po­
zwól dotknąć się twoicll ust  słodkich.. .  Prze­
bóg!  Gniewa się na mnie !  Zuika,  wyrywa się 
z objęć m o i c h , u l a t u j e , rozpływa się w po­
wietrzu!... .  Piękne  morze,  jaltżeś teraz samotne 
i puste! Z podwodnej głębi  dolatuje mię śpiew 
błogi. Syreny śpiewają:  »F ornarino! Forna -  
rino  /...« Zniknę ła  bogini!. . .  Przyimcież i mn ie  
fale morskie w łono wasze, rzucam się w bez­
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denną topiel wasze, gdzie wodne bogiuie z zło­
cistych dzbaultów leją st rumieuic słodkiego za­
pomnienia  t« —

Odelchuąwszy na chwilę,  zawołał clirypliwym 
głosem:  »Julijuszu, pragnienie mię  trawił  Na­
p i łe m  się słouej Wody morskiej  I*

Romauus podał  mu  puliar  z m le k ie m  mig- 
dałowein.

Ilafał odsuuął  podany napój ze ws trę tem i 
hłagał  swego ucznia :  »0,  podaj mi czystej stu­
dziennej wody. Usycham z pragnienia.  Dziesięć 
ltropli wody,  a odzyskam dawne siły 1 Spiesz 
się,  abym zdołał  mówić i skreślić tobie obraz, 
który w piersi n o s z ę , i który przyćmi blask 
Uniebienia. O, Bożek . . Nic daj mi umrzeć,  do- 
pokąd  nie przeniosę go na płótno I»

Lekarz  zezwolił dać mu studziennej  wody, 
mówiąc,  żc m u  już nie zaszkodzi I

Jul i jusz przyłożył puliar  do ust  Rafała,  ale 
te  już  się na wieki zaniknęły I Już  się napił  
z  pn ha ru  śmierci  I —

Tysiące lamp p łonę ło w olbrzymiej  kopule  
kościoła ś. Piotra.  Lo tem błyskawicy rozeszła 
się ciężko-smutna wieść: R a fa ł ju ż  nic ży je !.. 
Światła gasnęły, a po olbrzymiej  nawie kościoła 
jak po c iem ne m olbrzymim grobi e ,  rozległa 
się jak  chó r  tamtego świata duchów, pieśń zi­
m n y m  dreszczem szyjąca, pieśń cudnie straszli- 
wćj  zgrozy, pieśń M iserere m ei!  Skoro ucichły 
te  grobowe tony, płacz cichy obchodził  dokoła 
on iemiałe mu ry  świątyni.

Niezliczouemi t łuma mi  p łyuą ł  lud  rzymski  
p rz ez  ulice aż do sali ż a ł o b y , obwieszonćj 
c a ł u n e m :  gdzie na przepysznej  wystawie tysią­
c e m  świateł otoczonej, król  wszystkich malarzy 
spoczywali  Ciemnemi  lokami upierścieuiona j e ­
go głowa z wieńcem na skroni,  opierała się na 
b i a ł e m  at łasowćm wezgłowiu,  ręką  rzymskiej 
dostojnej pani, bogato wyszyłem. Na jego czole 
Wił się mistycznej poświaty odblask ; twarzy j e ­
go mina  była niebiańsko-uroczysla, śmier telna 
bladość ośnieżona świeżością lilii —  oczy przy­
mk ni ę t e ,  zadumały wiecznością 1 Po prawej stro­
n i e  leżała aksamitna podnszka, z napisem, zło­
tym haf tem wyrobionym: Ila fa ł. Na niej leżała 
jego paleta i p ę z e l , k tórym wypieszczał ideał 
głowy Chrystusa. U nóg jego stał obraz Uniebienia, 
ta  pieśń ostatnia łabędzia , farbam i w yśpiew ana. 
Śród rozlewu tonów, któremi wszystkie kościoły 
W Rzymie jęczały,  w obecności Leona , lisiążę- 
cia wiary chrześcijańskiej ,  kardynałów, malarzy 
Micha ła  A n g e lo , Til iaua i Correggio ,■ którzy 
% dalekich stron na ten smutny obrzęd, na tę ża­
ło bną  uroczystość zb ieg li ,— śród wrzawy jęków 
wszystkich dzwonów R z y m u ,  śród uroczystego 
występu głowy kościoła,  kardynałów, śród roz­

licznego grona najznakomitszych Rzymianów i 
Rzymianek —  oddauo ciało grobowi w Panteonie.

Czemuż n ie  idzie za zwłokami  la, która go 
tak namiętnie ,  z całym zapa łem miłości po łu d­
niowego nieba kochała ? Czemuż nie słychać 
płaczu syreny Foruariny ?... Wierzcie temu,  że 
i syreuy mają  uśmiech szaleństwa. Miłym prze- 
bytkiem syreny — są woune głębiny. Niech na m 
rzeka Ty be r  odpowie na to pytanie!

Kwidziny grobów w  dzień za­
duszny. *)

r t m

s  a  p II i n  A.
O, jakże nierozsądnym jest  człowiek ! Nie dość 

to dla uiego,  że już  życie swoje w rozmaite,  
marne  ubiera błyshotlti,  w różnowzore z kwiatów 
przystraja uploty , które równie jalt on i uciechy 
jego z ju t r e m  zmierają,  ale na domiar próżności 
swojej uślicznia on jeszcze ś m i e r ć , g rób ,  nie- 
skończeuuość i z jej  przepaści zgrozę wiejącą, 
jakby jaką zapustuą uciechę łub łą tkę  przy 
jasełkach 1 Takimto  jest  człowiek 1 Skwapuie on 
zwija nić życia i wiesza na niej zarówno korony 
i ł achmany żebrackie,  krepy żaiobne i wstęgi 
weselue ,  całuuy i zasłouy ś lu bn e ,  pochodnie  
weselne i świeczniki grobowe, birety doktorskie 
i czapeczki z dzwóukarni ,  serca zranione i usta 
rozkoszue,  oczy łzawe i lica radością promienne ,  
z rozpaczy załamane ręce i w skoczuych tanach 
unoszące się pary 1 Człowiek zwija skwapliwie 
nić życia, aż nareszcie staje przed nami śmierć,  
owinięta przędzą żywota naszego,  podaje n am  
koścista reke,  prowadzi nas za ciemna zasłonę,. o  e c I c o*
przedzielającą czas od wieczności, za tę zasłonę, 
lttóra nie prędzej u l e c i , aż dopohąd pierw nie 
przebrzmi  uwer tura ziemskiego życia, i nie roz­
pocznie się wzniosłą iutrochikcyją puzanów, u ro ­
czysta opera innego świata I

T a k im  jest  człowiek,  i już  się nie poprawił  
Nadarcmuie  przemawia do niego życie, ten we- 
soły gęślarz,  który nam słodhiemi  tony liry 
swojej opiewa d z ie je 'p e łn e  nauk i ,  który nam 
przenośniami z kwiecia uwitemi przemawia do 
serca,  który dla dnszy naszej, m alu j e  obrazy 
pe łne barw i światła, pe łne  słońca i życial Ró­
wnież śmierć,  ten święty, groźny kaznodzieja,  
łtaże nain nadaremnie z wysokiej kazalnicy 
wieczuości ; nadaremnie nachyla pou u re ,  upo­
minające oblicze ku nads łuchującemu człowie­
czeńs twu,  nadaremnie bierze te x t  do kazania 
swego z świętego pisma gwiazd odwiecznych,

*)  Z w y c z a j  w  Ni em cz e c h .
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m d e r e m n i e  p r z y t a c z a  w  n a L o ż e u s t w o  s w o j e  m i r y j a d y  
w y g a s ł y c h  p o k o l e ń  ludzkich  !

I  śm ie r ć  każe  n a m  n a d a r e m n i e ,  i m e  u c z y m y  się 
t  ż y c i a , j i k  m r v y  u m i e r a ć ,  i ś m . e rć  nas  m e  uc z y ,
j a k n a m  ż y ć  n a l e ż y ! . . ,.

O  n i c i  p rz y j a c i e l e  ! I dz i ec i e  n a  g r o b y  i ' r  r z e w  -j 
p o i  użnośc i  r zu ca c i e  k wi a t y  na pozo;  . a ł e  szczati j i  u .  
i ńa r l  , i h- Z i e lo n ć m i  w i e ń c a m i  ozdab i ać . e  kamienie ,  
l i tóre  w a m  k r y j ą  d r og i e  p ami ą t k i .  Z a p a l a c i e  t a m  b a r ­
w i e  J a j p p y i  gdzie c za r na  c i e m n o ś ć  mieszka,  P r z y  zi ­
m n y c h  ż a l n i cach  z n i k o m y ch  p r o c h ó w ,  r on i c i e  ł z y  
r z e w n e ,  “t l e ,  azal i ż  nasz  b y t  d o c z e s ny ,  c a t e  ż yc i e  n a ­
sze  nie  j e s t  d n i em z a J n s z u y m  , n i e  j e s t  ż yc i em erncta-  
r z a ?  J e s t ż c  p i e r ś  c z y j a ,  k t ó r a b y  m«  b y ł a  g r o b u w m i n  
J e s t ż c  s e r ce  c z y j e ,  k t ó r e b y  w  s o b i e  m e  k r y ł o  t r u m n y .  
J e s t ż  l a ł a  i s t o t a  n a  ś w i e c i e ,  k t ó r  b y  w  swej  d u sz y  
n i e  z a m k n ę ł a  j u ż  j akie j  świę t ć j  m i ł o ś c i ,  j akie j  z aw i e ­
dzione' !  n a d z i e i , j ak i ego  d rog i ego  ż y cz e n i a  l u b  j akie j  
wie l ki e j  r a d o ś c i ?

C z e m u ż  racze j  nie  sl r a p i a m y  ł z ą  p o c i e c h y  g r o b u  
w  s e r c u  naszego  b r a t a ?  C z e mu ż  n i e  t u l i m y  się z sp, t- 
c z u c i um d o  p i er s i  b l i źn i ego  nie  s z c z e p i m y  t am n a  
t r u m n i e  j e g o  n e z u ć ,  kwi a t eczka  m i ł o ś c i ?  C z emu ż  nie 
p i e l g r z y m u j e m y  d o  ł o n a  nas zego  s p ó ł b r a t a ,  gdzie  w s z y s ­
tk i e  u c i e c h y  t ego ż yc i a  s n e m  g r o b o w y m  u s n ę ł y ?  Cz e ­
m u ż  nie u d a r u j e m y  go p r z y j a ź n ć m  s ł o w e m ,  życz l iwć i n  
w e s t c h n i e n i e m  1 ? —

Z e  z m ro k ie m w y s z e d ł e m  i j a  n a  e m ę t a r z  , s ą dz i ł em 
b o w i e m  , że  u m ar l i  w s t r z ą s a  z g n i e w u  p i sz cz e l ami  
swe'mi  , iż j a k b y  k oń s k i e mi ’ k o ę y » y  d e p t a n o  i ch mi l ­
c z ąc e  g r o b y ;  z d a w a ł o  mi  s i ę ,  że i ch  s l r u p i e s z a ł e  k o-  
«ci ska rżą  s i ę  z b o l e  na w ł ó c z ą c ą  się p o  i ch  pośc i e l i  
h o r d ę  , k t ó r a  p r z e c h a d z a j ą c  s ię p o m i ę d z y  czarnć in i  
k r z y ż a m i  i p o n ur e ' mi  m o g i ł a m i ,  o d g r y w a  i mi ną  i r u -  
c Lem sceny ś w i a t o w e !

C z e k a ł o m ,  aż dz i eń  z a b r a ł  z s o b ą  os t a tk i  ś wia ­
dka , PI i dy I j uu . r i l .  c l  o . . . n i e b i os a  j ak  d y m a ­
mi  ka dz i d ł a .  C s i a d ł c m  na g r o b o w y m  kamicn. t i  , p u s t o  
b y ł o  w  o k o ł o  m n i e ,  c o r az  bardzi e j  p u s t o ,  a w e  m a i e  
c o - a z  b ar dz i e j  p e ł n o  i t r e ś c i wo .  Z i emi a  l eża ł a  p źz c -  
d e m n ą  j ak  c za r na  do  m o d l i t w y  ks i ą ż k a ,  p o  b r z eg a c h  
t y l k o  w  z ł o t o g ł ó w  o s t a t n i c h  b l a s k ó w  s ł o ń c a  o p r a w n a ,  
a  w s c h o d z ą c a  gwi azda  w i e c z o r n a  na  s t r zę p i e  w i d n o ­
k r ę gu  , z d a w a ł a  mi  s ię b y ć  j asne 'm ok i em k o ch a j ą c ć j ,  
n a d  u śp i on ą  z i emią  c z u wa j ą c ć j  c ó r k i ,  k t ó r a  w p a t r u j e  
»ię z l ub oś c ią  w  j e j  b l a d e  o b l i cz e .  " G w i a z d y  w y f o n ę ł y  
z b ł ę k i t u ,  u s i a d ł y  n a  n i eb i e  i o b j ę ł y  b l ad ą  z i emię  

w  r ó ż n e  „ o l o r y  ś w ić c ąc ć m i  k u l a m i ,  r on i ą c  j ak  śnióg 
b i a ł ą  . p n św . a t ę  n a  g r o b o w i s k o , gdzie  w  m y ś l a c h  z a t o ­
p i o n y  s i edz i a ł  m.  B i a ł e  g r o b o w c e  p r z c z i ć r a ł y  j ak skic- 
l e t y  pr zez^  z i e l un"  u p l o t y  l i ś c i a ,  a w i a t r  w i ec z o r ny  
m i g - t  mdł«'m ś w i a t ł e m  l a m p  k o l o r o w y c h  tak chwi e j n i e  
t  d r ż ą co ,  j ak  się miga os t a tn i e  skra  ż yc i a  k o n a j ą c e g o ! .

J ak aś  r z ew n a  z a ł o s c  a r a z e m  i p o k o j , w e s z ł y  do  
m o j ć j  d u s z y .  Z d a w a , o  mi  s ię ,  ze  s ię g r o b y  o t w i ć r a j ą ,  
i £e wi dz ę  ws zy s t k i ch  u m a r t y c h  w g łę b o k i ch  i ch  d o ­
ł a c h  sp o ko j n i e ,  u ro c z y ś c ie  l e z ą c y c h ;  w  s k o r u p a c h ,  i ch  
«ga s łyc h  oc z u ,  t l a ł  po n i k  ś w i ć e ą c y  p r o mi e n i e m  w i e c z ­
n y m  z O g r ob ow ć j ;  o k o ł o  ust  o b n a ż o n y c h  z c i a ł a ,  igra ł  
u ś m i e c h  nie z t e g o  ś w i a t a . .  W s z y s t k i e  zaś  n a  g r o ­
b a c h  p o r o z w i es z an e  k w i a t y  i w i e ń c e  p o w i ę d ł y  i p o ­
n i szcz .  ł y  j migaj ące  s ię  ś w i a t ł a  p o g a s ł y , s a m e  t y l ko  
w i e ń c e  e ń u t y  i ch ż yc i a  o p a s y w a ł y  u m a r ł y c h ,  s ame  
t y l k o  s z l a c h e t ne  c z y n y  i p r „ w e  zs s ł u„ i  w i ł y  im k o r o n y  
n a g r o d y ,  a wszys tk i e  b o g o b o j n e  d n i  i ch ż y w o t a ,  p r z e -  
- l ą g a ł y  k o l e j n y m  p a s m e m  przez  z m ro k ę  i ch ś mierc i ,  

j a k o w e  n a  w i o sn ę  z łoc i s t e  ob ło k i  p o g o d n e g o  w i e c z o r a  1
W  te j  c hwi l ,  u leciało m o j a  du t za  i si r c e  m o j e  p o ­

n a d  ws zys t k i e  s c e n y  z i ems k i e ,  w  d ó ł  o p a d ł y  p o d e m n a

z a m i e r z c h y  d o cz e s n eg o  b y t u ,  a  . i eb o  r oz k w i t a j ą c e  s i ę  
j a s n oś c i ą ,  b r a ł o  m n ie  c o r a z  bl i żć j  i b l i że j  ku s o b i e ;  
u j r z a ł e m  p r ze z  r o z p a d ł e  szcze l iny  b ł ę k i tu  ś w ia t  p r z y ­
s z ły  j ak r ó ż o w e  ś w i a t ł o  za r an i a  p r z e z  z a c i e m n i o n e  o b ­
s z a r y  p ł y n ą c y !  —

G d y m  p r z y s z e d ł  d o  siebie ,  j u ż  z iemia  c z a r ną  w d z i a ł a  
b a r w ę  n o c y ,  c h m u r y  s u n ę ł y  p o  n . eb i e  j ak  c za r ne  d u ­
c h y ,  a  p o b r a w s z y  s ię  w  d z i w o t w o r n y c h  p o s t a c i a c h  
w  o l b r z mi e  r a m i o n a  do  dzikiego t an u ,  w a l c u j ą c  o k r oD-  
n i c  p o  o g r o m n e j  sal i  n ie b i os ,  w  d ó ł  s i ę  z t a c za ł y  w i ć j  
n i e d o j r z a u y c h  k o ń c z y n a c h .

A c h !  p o m y ś l a ł e m  s ob i e ,  j e s zc z e  t ego  u p i o r a :  c z a s ,  
j e d e n  krok,  j e s z c z e  tej  s t r asz l iwej  zagadki  r ok  j e d e n  —  
a kto w i ć ,  czyje  s e r c e ,  k t ó r e  t er az  z r ad o ś c i  g ł o ś n o  
b i j e ,  lub  k t ó r e  t eraz z d u m y  w y s o k o  u d e r z a ,  w  t y m  
t u  p r z e b y t k u  w i e c z n y m  s ne m z a ś n i e ;  kto w i e ,  c z y j e  
o k o ,  k t ó f t  t e r az  p r o m i e n i e m  mi łośc i  c i s k a ,  l u b  ł z ę  
b o l eś c i  zac ieka ,  na  s kroś  p r z e p a l o n e ,  na  tern p o w s z e c h -  
n ć m  p o b o j o w i s k n  s p o c z n i e ;  kto  w i ć ,  c z y j a  p i e r ś ,  
k t ó r a  t e r az  ś mi a ł e  z a m y s ł y  w y l ę g a  i p r z e k sz t a ł c e n i e m  
s .ę  świa*a na d  mi ar ę  w z d y m a ,  na  tern c h ł o d n ć m  p u s t ­
k o w i a  , w i e c z n ć m  n i ce s t w e m z m a r t w i e j e  i g ł ęb o ko  
wk l ęś n i e!  M o ż e  j a  sa m j u z  w t e d y  w  c za r ną  ł o d ź  w s t ą ­
p i w s z y  , p o d z i e m n ą  kra i ną  do  l e p s z eg o  ż y c . a  p ł y n ą i  
b ę u ę  —. a kto w i ć ,  azal i  w  dzi eń  z a d u s z ny ,  p r z y j a ź n i  
r ęka  n a  m o im  gr ob i e  ga ł ązkę  pa inią thi  p o ł o ż y !

---------- -v® «s=—  ----------

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  R e d ak c y j ę  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  IN. 52.  i o b e j m u j e :  
1)  C z em  można  o p i ó c z  o b o i n i k u  ż y z n o ś ć  g r un t ów  p o ­
w i ę k s z y ć ?  ( Do k oń c z e n i e .  1 2)  O  k w a s z en i u  nac i  kar to-  
f ianćj  p o d ł u g  A i c h h o l t z e r a .  3 )  O  h o d o w l i  o w i e c  k r a ­
j o w y c h  i h a n d l u  n i emi  , p r z e z  K .  J .  T u r o w s k i e g o .  
4 )  K w a s k o w a t o  s ł od k i  z a c i e r  j a k o  ś r od ek  z a s t ę p u j ą c y  
w y v  a r ( b r a b ę ) .  5)  T r u t k a  na w y t ę p i e ń . e  z w i ć r z j t  d r a ­
p i e ż n y c h  za p o m o c ą  w r o n i e g o  oka ,  p r ze z  p a n a  A.  B u ­
dz ińskiego ( z  Bi bl io t ek i  wa r s z a ws k i ć j ) .  6)  Ś r o de k  p r z e ­
c i w  w o d o w s . r ę l o w i  ( wśc i ek l i ź n ie ) .  Ś r o d e k  p r z e c i w  
z apa l en i u  ś l e d z i o n y  u z wi e r zą t .  8 )  G o r c z y c z .  ik j a k o  
ka p us t a .  9)  Co  r o b i ć ,  aDy c h l e b  ni<! p l e ś n i a ł ?

R o w y  ka l en da r z  p o w s z e c h n y  na  r .  1844 w y a a n y  
w  W a r s z a w i e ,  z a wi e r a  p o m i ę d z y  i nne mi  o b sz e r n i e j s z ą  
r o z p r a w ę  o K o p e r n i k u ,  k t ó r e  p - o f e s o r  K r z y ż a n o w s k i ,  
k o r z y s t a j ą c  ze s p o s o b n o ś c i  t r z y s t o l s t n i ć j  j u t  l c u s zo w ć j  
r o c z n i cy  pięhne 'm p i ó r e m  n ap i s a ł .  Da wn i ć j  j u ż  K r z y ­
ż a n ow s k i e g o  s t a r a n i o m w i n n i ś m y  w y ł ą c z n i e  w y b i c i e  
w  r .  1820 w  P a r y ż u  m e d a l u  K o p e r n i k o w i  j a k o  P o l a ­
k o wi ,  za j e g o t o  t akże  s t a r an i em J u s t y n  Br e na t  p r z e ł o ­
ż y ł  r o z p r a w ę S n i a d e c k i e g o  o  K o p e r n i k u  na  j ę z y k  a ne  clski .

B o ż k i  c h i ń s k i e .  P e w i e r  Angl ik  p i sz e  do d z i e n ­
nika  Stanaard  z  H a p , s t o l i c y  Cz uz a n u  te o t o  s ł o w a  
rak o d s t r ę c z a j ą c ą  j e s t  ta z iemia  s w o j ą  n i e c z y s t oś c i ą  

j ak  sz kod l iwą  s w e m i  z a r uź l iwe mi  w y z i e w y ,  l i k  j t j t  
p i ęk n ą  p r z e p y s z n ć m i  ś w i ą t y n i a m i ,  k t ó r y c h  s z c z e g ó 1 
ni e j a  :ą o z d o b ą  sa  o l b r z y m i e  b o ż y s z c z a  c h i ń s k i e ,  j u ż  
s ny ce r s ką  r o b o t ą  z d r ze w a  s z t uc z n i e  w y r a b i a n e ,  j u ż  m i ­
s t e rn i e  o d l e w a n e  z g y p su ,  j u ż  s t r o j n e  o z d ó b k a m i  i w y ­
p ł acan i em.  W  g ł ó w n y m  kośc i e l e  j e s t  » kr ó l ow«  n i ebac  
w  jpUw a b i a r h ,  w  b og a t e  h r f t y ,  p i ć r w s z y m  p r z e d m i o t e m  
czci  p o w s z e c  inćj  ; p r z e ds t a w ia  s ię j a k o  w y s t ę p u j ą c a  
z m u rz a ,  p r a ^ ę  n o g ę  o p i e r a  na  p o t w o r z e  m o r s k i m /  a  
n a  l e w e m  r a m i en i u  t r z y m a  dz i ec i ę .  Ze  w s z e ch  s t r o n  
o t ac z a j ą  j ą  p ó ł b o z k i ; n a  d ol e  u o ł t a r z a  są s z c z ć r o l i t e  
p o c h o d n i e ,  a  na  p r z o d z i j  p a l ą c e  się p i r am id y .
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W ę d z ą  i z b r o d n i e  w  L o n d y n i e .  I . e o n  F a n -  
c h e r  umi esz cza  w  Revue des deux M ondes w i a d o m o ś ć ,  
k t ó r a  zgrozą p r zen ika .  P a r a h a  S a i n t  G i ie s ,  z n a n a  w r o c z -  
nikach z b r o d n i ,  j e s t  zamieszkana  p r zez  ł o t r ó w ,  z ł o ­
dziei  i n i er ządn ice .  J a k b y  p o d  z a s ł o n ą  j ak i ć j ś  n i e t y ­
ka lnośc i  dz ie ję  s ię t am n a j s p r o ś n i e j s ze  z b r o d n i e ,  g dyz  

i  w ł ad z a  p o l i c y j n a  z o b a w y  p r z e d  tą  b a n d a  r a b u s i ó w ,  
n i e  z a p ę d z a  się w te  k r y j ó wk i  z b r o d n i a r z y ,  k t ór e  m a ł ą  
I r l a n d y j ę  p r z e z w a n o .  Wędzą j e s t  l am g ł ó w n ą  p r z y c z y ­
n ą  ws zy s t k i ch  z b r o d n i ,  i n i gdz i e  nic  okaza ł a  się o n a  
w  szkaradn ie j szć j  p o s t a c i  j ak  o s t a t n i ćmi  l a t y  w  L o n ­
d y n ie .  I J o m y  n b o gi ch  mi esz czą  t am 30000 l u d z i ,  s a ­
m y c h  p r a w i e  s t a r c ó w  i d z i e c i ,  o k o ł o  130000 p o b i e r a  
■wsparcie p o  d o m a c h ;  w  te'j dz i e l n i cy  mi as t a  do  h r a b ­
s t w a  M i d d l e - S c x  l eż ą c e j ,  ż y ł o  w  r .  1840,  49814  o s ó b  
p u b l i c z n ą  d o b r o c z y n n o ś c i ą ,  w  r.  1841 p o d n i o s ł a  się ta 
l i c z b a  do  73815  p r ze z  n a p ł y w  u b og i c h  ze ws i .  Wędzą 
i  r o z p u s t a  idą  l a m  o b o k  s i ebie ,  i n i emasz  mias t a ,  gdzie-  
b y  t ak wc z e śn i e  j a k  w L o n d y n i e  d o j r z e w a n o  d o  z b r o ­
dn i .  C h ł o p i e c  10- l u b  121etni j e s t  t am j u z  d o s k o n a ł y m  
z ł o d z i e j e m  i u t r z y m u j e  s ob i e  mi ło śn ic ę .  Z  k a ż d y m  
d n i e m  p o w i ę k s z a  się z e p su c i e  d z i ec i ;  w r o ku  1837 l i ­
c z o n o  w  L o n d y n i e  m ł o d y c h  z b r o d n i a r z y  na 11781 ,  a 
•w r o k u  1840 na 14051.

U c z e n i  p r z y  p ł u g u .  W  A m e r y c e  z n a j d u j ą  
n i e m i e c c y  uczeni  i p i sa r ze  , k o rz y s t n ą  p r a c ę  i za j ęc i e .  
P e w i e n  Wiemiec p i sze  z - n a d  O h i o :  W i e l u  n a s zy ch ,  
k t ó r z y  dawni e j  t y l ko  p i ó r e m  p r a c o w a l i  , r o b i ą  dzi ś  
z wie lką  z r ęc z n o śc i ą  s i e k i e r ą  l u b  k o s ą ,  c h o d z ą  p r z y  
p ł u g u  lub  p r z e p r a w i a j ą  6 w o ł m i  z a p r z ę ż n e  w o z y  p r zez  
n i e z m i e r n e  o b s z a r y ,  kami en i s t e  g ór y ,  hagn i ska  i rzeki ,  
n a  k t ó r y c h  b r z eg a c h  w y s o k i c h  j ak  d o m y ,  żaden  j e s zcze  
m o s t  nie p o s t a ł .  W i d z i a ł e m  n i emi ec k ic h  p r a w n i k ó w ,  
l e k a r z y  i t e o l o g ó w ,  k t ó r z y  się t e r az  w y k i e r o w a l i  n a  
b i e g ł y c h  F arm er ( e k o n o m ó w ) .  W  I l l i no i s  j e s t  ca ł a  ko-  
l o n i j a  n a z w a n a  k o l on i j ą  ł a c i ń s k ą ,  o s i e d l on a  p r z ez  s a ­
m y c h  l i t e ra ck i ch  e k o n o m ó w ,  k t ó r z y  t e r az  u p r a w i a j ą  
r o l ę  w ł a s n e m i  r ę k o ma  , p o d c z a s  gdy p i e r w i ć j  o d d a j ą c  
»ię l i t e r a t u r z e ,  p r a c o w a l i  p i ó r e m .

W o w a  d r o g a  z A n g l i i  d o  E g y p t u .  An g ie l ­
s k a  s a to k a  F o l k s t o n e  l e ż y  p r z y  kole i  że l aznć j  , i dącć j  
z, L o n d y n u  do D o w e r u .  Żeg l uga  p a r o w ć m i  o kr ę t ami  
j e s t  t a m  w  t en  s p o s ó b  u r z ą d z o n a ,  ze  się p r z es t r z eń  
m i ę d z y  Angl i j ą  a O s t e n d ą  w  9 g od z i na c h  p r z c o y w a .  
P o d r ó ż n i  w i ęc ,  k t ó r zy  się z r ana  ko l e j ą  że l azną  z L o n ­
d y n u  d o  Fo l ks t onne -  u d a j ą  , m o g ą  t egoż  w i e c z o r a  b y ć  
w  O s te n d z i e .  Z d a j e  s i ę ,  ze  Angl i j a  o mi n i e  na  p r z y ­
s z ł o ś ć  F r a n c y j ę  j a k o  d o t ą d  j e d y n ą  d r o gę  d o  E g y p t u ,  
a  o b i e r z e  k r ó t s z ą ,  azatc'm sz y b sz ą  na i l e l g i j ę ,  Wicmcy 

i  A u s t r y j a c k ą  M o n a r c h i j ę .  Czas  j az d y  ws ha z n j e  n a s t ę ­
p u j ą c a  t a b l i c a :  Z L o n d y n u  do  O s t e n d y  13 g o dz i n ,  d o  
J l o l o n i i  1 0 ,  d o  T r i e r  1 0 ,  d o  K a r l s r u h e  1 6 ,  do  S t u t -  
ga rd  6 ,  do K e m p t e n  1 2 ,  do  I n s b r uh u  1 2 ,  do  T r i e s t u  
3 1 ,  a wi ęc  z L o n d y n u  do  T r i e s t u  r az e m 110 godz i n,  
a  z l i c i y w s z y  n a w e t  5 g o d z i n , k t ór e  s ię p c  r ó ż n y c h  
s t a c y j a c h  t r a c i ,  m o ż n a  p r zec i eż  t ę  d r ogę  o d b y ć  w  4 
d n i a c h  i 19 g o dz i na c h .  Wa o k r ę t ac h  p a r o w y c h  p r z e b y ­
w a  się w  6 d n i a c h  d r o gę  z T r i e s t u  do  A l e x a n d r y i ,  a  
w i ę c  z L o n d y n u  d o  E g y p t u  m o ż n a  się d o s t a ć  w  9 d n i a c h  
i  19 g o dz i na c h .

N i e w o l n i k  K a m o e n s a .  T a k i  m a  t y t u ł  o p e r a  
J to mi c z n a  z t ex t e m S a i n t - G eo r ge a  a m u z y k ą  p .  T i o t t o w ,  
d a w a n a  częs t o w  P a r y ż u .  P or t uga l s k i  p o e t a !  mus i  t e ­
r a z  w y s l ę p y w a ć  j a k o  b o h a t e r  o p e r y .  R ó w n i e ż  i A l o n i -  
z e t l i  p r z y d z i e l i ł  m u  r o l ę  w  o p e r ze  s w o j e j :  Don Seha-  
tty la n .  T e r a z  p ł y n i e  r az  j e s z c z e  z s w o j ą  L u i z y j a d ą

p r z e z  w o d y ,  a l e —  p a r t y t n r o w c !  B i e d n y  p o e t o ,  c i eb i e  
i p o  śmi er c i  l os  p r z e ś l a d u j e !

1 u n a t y c z k a .  W  Dreźn i e  z g in ę ł o  r o d z i c o m  
51etnie d z i e c i ę ;  d r u g i e ,  k t ó r e  s i ę  z n i e m  b a w i ł o ,  w y ­
z n a ł o ,  że w p a d ł o  w w o d ę ,  a l e  n i e  m o g ł o  o z n a c z y ć  
mi e j sca .  R o d z i c e  uda l i  się d o  l u na t yc z k i  A m e l i f  K l i n ­
g e r ,  k tó r a  p r z e z  kilka t y g o d n i  l e ż a ł a  w e  śnie  m a g n e ­
t y c z n y m .  Na  p y t a n i e  r o d z i c ó w :  gdzie j e s t  i ch  dz i e c i ę ,  
o d p o w i a d a  j a s n o w i d z ą c a :  że u t o n ę ł o  w s t awi e ,  i l e ż y  p r z y  
ł o t o k a c h  m i ę d zy  ś l uz ą ;  j akoż  w  i s toc i e  tani  j e  z n a l e z i o n o !

M ł y n y  n u  k o l e j a c h  ż c l a z n y c h T  A n g ie l ­
skie p i s m a  z w r a c a ł y  j u z  w i e l o k r o t n i e  uwa gę  na t o ,  a b y  
p r z y  l o k o m o t y w a c h  b u d o w a ć  m ł y n y  i te w  r u c h  w p r a ­
w i a ć  za p o m o c ą  s i ł y  p a r n e j ,  l o k o m o t y w ę  p o p ę d z a j ą c ć j .  
M y ś l  ta  r z ne o n a  p r zez  dz i en n i ka r zy ,  z os t a ł a  w  A m e r y ­
ce  j ak  pi sz^ Georgitm H era ld , z a s t o s o w a n ą  p r z ez  t a m ­
t e j s z yc h  i n ż y n i e r ó w ;  s to i  b o w i e m  w  t y m  dz i en n ik u ,  że  
t am ua  kolei  że l aznć j  u ż y t o  s i ły  p a r y  —  d o  r o b i en i a  m a ­
s ł a .  P a ń s t w o  N o w y - Y o r k  w y s e l a  do  C h a r l e s t o w n  i Sa-  
v a n n a h  r oc z n i e  m a s ł a  za  2 0 0 ,0 0 0  z ł r  m.  k. R o b i e n i e  
m a s ł a  u p r o s z c z o n o  t e r az  w  t en  s p o s ó h ,  że c a ł y  j e d e n  
w a g o n  z a m i e n i o no  tv wie lką  m a ś l n i c ę ,  k t ó r e j  t ł o k o w i  
s i ł a  p a r y  r u c h u  n a d a j e ,  t a k ,  że gdy  p o c i ą g  p o w o z ó w  
s t a n i e  na w y z n a c z o n ć m  mi ej scu ,  j u z  i ma s ło  golowe*— 
K o l e j  że l azna  z N o w e g o  Yo r ku  d o  C h a r l e s t o w n  j e s t  
b l i sko  ua  u k o ń c z e n i u ,  b ę d z i e  m ia ł a  400 mi l  ang ie l sk ich  
d ł u g oś c i ,  k t ó r ę t o  p r z e s t r z e ń  w  18 dn ia c h  p r z e b y ć  m o ż n a -

Z a p a ł  W ł o c h ó w  d o  s z t u k i .  O d  s l ó p A l p ó w  
aż d o  Regg io  ( m ó w i  P a w e ł  de M u s s e t )  p r z e s a d a  j e s t  
r ze c z ą  z w y c z a j n ą .  W i d z o w i e  na p a r t e r z e  są  t ak d r a ż ­
l iwi  i h o j n ; w o k r zyk  i oklaski . żc m i a ł b y ś  ich za w r z as k l i wą  
h o ł o t ę .  G d y  ś p i e w a c z k a  T a d o l i n i  po  raz  o s t a t n i  w  z i ­
m o w ą  p o r ę  w y s t ę p o w a ł a ,  p r z y w o ł a n o  j ą  p o  o p e r z e  
t y l k o —  12 r az y ,  i 12 r az y  u kaza ł a  s i ę !  Z a cz ę t o  w o ł a ć  
p o  r az  t r z y n a s t y .  P o l i c y j a  m n i e m a j ą c ,  że  j u ż  d o s y ć  
t ego  S za ł u ,  zakaz a ł a  ś p i e w a c z c e ,  aby  s ię  w i ęc e j  nie 
j a w i ł a .  Zakaz  icn l i y t  h as ł em  d n  z u p e ł n e g o  s z a l e ńs t w a  
p u b l i c z n o ś c i ,  bo  raz  j e s z c z e  ko n i ec z n i e  c h c i a n o  u j r z e ć  
ś p i e w a c z k ę ,  c h c i a n o  r ac z e j  u u i r z ć ć , dać  s ię z a p r o w a ­
dz i ć  do  w i ę z i e n i a ,  n iż  p o n i e ś ć  t aką  s t r a t ę !  D o p i e r o  
gdy o ko ł o  20 n a j k r z y k l iw sz y c h  u w i ę z i o n o ,  r oz e s z ła  s i ę  
r e sz t a  z r o z p a c z ą  w d u s z y ;  pocze ' m głos i l i  d o w c i p n i s i e ,  
że o d t ą d  na k az a no  T a d o l i n i  o d  r z ą d o :  a b y  nie tak d o ­
b r ze  ś p i e w a ł a ,  bo  z a p a ł ,  j ak i  w z b u d z a ,  zagraża  s p o ­
ł e c z n e m u  p o r z ą d k o w i .  —  W B o l o g n e  p r z y  w y s t a w i e ­
n i u  z a p o m n i a n e j  j u ż  t e r az  o p e r e t k i ,  p r z y w o ł a n o  p e -  
svncgo maestro  nie wi ęc e j  j ak  t y i ko  2 u  r a z y  i 2 6  
r a z y  o k r y t o  g o  w i e ń c a m i .  G d y  T a g l i o n i  i Ce -  
r i to  w  t ea t r z e  S ca l a  w  M c d y j o l a n i e  na  p r z e m i a n  t a ń ­
c z y ł y ,  ln i ano  to  za o z n a k ę  t r w a ł o ś c i ,  ze  j e g o  b u d o w a  
w  p r ze c i ąg u  t r ze c h  mi e s i ę c y  nic z aw a l i ł a  s ię o d  o kl a ­
s kó w g ł ó w  z a g o r z a ł y c h .  A  j ed n a k ż e  m i e s z ka ń c y  L o m -  
b a r d y i  nie są j e s zc z e  p i e r ws ze g o  r z ę d u  z a p a l e ń c a m i .  
W N e a p o l u ,  w s z a l e  un i es i e n i a ,  w  t y m  p r z y p a d k u  t e a t r  
b y  z b u r z o n o  1 W  F l o r c n c y i  p o dz i e l i ł a  się p u b l i c z n o ś ć  
na  d wa  s t r o n n i c t w a  o  m a ł ą  i w i e l k ą  t a nc e r kę ,  a k a ż d e  
c h c i a ł o  s w ó j ć j  p o l u b i e n i c y  ok a z a ć  w z g l ę d y  s w e g o  
un i es i e n i a .  O d  b u k i e t ó w  p r z y s z ł o  d o  w i e ń c ó w ,  o d  
w i e ń c ó w  zaś  do  s n o p ó w — Kwi a t owy ch ,  t ak  da l ece ,  ze  
ś p i ewa c z k i  b y ł y  w  n i e b e z p i e c z eń s t wi e  zy c i n ,  S ł y c h a c  
j u ż  b y ł o ,  ze nacze ln i k j e d n e j  k o t e r y i  p o w z i ą ł  b y ł  
z a m y s ł ,  z a j ec h ać  ze s ł u ż b ą  na  sc enę  czworosprzężną}  
kare t ą  i o d w i e ś ć  w  t r y j u m f i c  bog i ni ę ,  ale czas a d w e n ­
t o w y  nie  d a ł  w y k o u a c  Lego crescendo•'— C h oc ia ż  u nas  
n ic  tak g or ąc o  j ak  w e  W ł o s z e c h ,  a p rz e c i eż  na  p o ­
d o b n y  szał  się zanos i !
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